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Rok IV. Nr. 8. 

I I 
Warszawa, dnia 10 grudnia 1932 r. 

OZĘŚĆ OFIOJALNA 

I. Zmarli. 

ś. p. Wadaw Kościałkowski 
ś. p. Stanisław Radecki 

t 8. 7. 32 w Warszawie 
t 12. 8. 32 ,. Wilnie 

ś. p. Stanisław Bąkowski 
ś. p. Aleksander Welke 
ś. p. Wojciech DowgiaUo 

t 7.10. 32 ,. Częstochowie 
t 16.10. 32 .. Warszawie 
t 31.10.32 .. Warszawie 

ś. p. Sobiesław Sobański t 3.11.32" Otwocku 
ś. p. Bronisław Chojnowski t 23.11. 32" Warszawie 

n. 29 Zwyczajne Ogólne Zebranie Związku Filistrów Arkonji 
odbyło się w dniu 29 października 1932 r. Przewodniczył 
Kol. M. Bronikowski, protokół prowadził Kol. Z. Krzemiński. 

Sprawozdania, bilans i budżet zostały przyjęte i Zarzą
dowi. udzielono absolutorjum, przyczem wyrażono. podzięko
wanie Zarządowi oraz Komisji Rewizyjnej. 

Sprawozdanie z wykonania budżetu za ubiegły okres 
patr~ str. 4, S, 6 i 7. 

lU. Stan liczebny członków Związku. 

W dnia 31.X.31 r. stan liczebny członków wynosił 
W roku sprawozdawczym ubyło: 

a) zmarli ... .. 8 
b) wykreśleni z listy członków przez 

Zarząd w myśl § 10 statutu Związku 36 44 
W roku sprawozdawczym przybyło: --

a) przeszli w stan fi' ;rski . . . 10 
b) przyjęci pon$\V1ió~zet człon-

ków Związ~, .,:.. "".' .. ~ 38 

b 1- l Ii'\,!ł!! ł:'lf .. d' 29 X 32 Stan licze ny CZ1q "lI.,~~.Ii-W· mu .. r. 

~1 ~~~5i~~1~'~ :. 

375 

1 369 
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IV. Zmiany osobowe.' 
a) Przeszli w stan filisterski: I) Jerzy Kobzakowski, 

lnz. architekt, 2) Józef Kożuchowski, kand. nauk 
agronom., 3) Karol Świętorzecki, inż. rolnik i 4) Hen
ryk Homolicki, Filister~student. 

b) Zostali ponownie zapisani na listę członków przez 
Zarząd na podstawie § 10 statutu Związku, Kol.' Kol.: 
O'Brien de Lacy Maurycy, Gutowski Paweł, Jalo
wiecki Mieczysław, Ja.lowiecki Wacław, Kochan 
Władysław, Langner Edmund, Langner Jan. Mer
son Edward, Mohl Wacław sen., Przedpełski Zbig
niew, Przeżdziecki Franciszek. Przybytko Juljan, Ro
kicki Jakób, Sumowski Aleksander, Wyganowski 
Witold, WeHman' Eugenjusz, Wędrowski Tadeusz, 
Wańkowicz Henryk, Zasztowt Marjan. 

c) Został ponownie zapisany na listę członków i Fili
strów Arkonji przez Ogólne Zebranie w dniu 29.X. 
32 r .• kol. Kazimierz Strawiński. 

d) Wniosek Zarządu uchwalony przez Ogólne Zebranie 
w dniu 29.X. 32 r.: 

Ogólne Zebranie stwierdza, że niżej wymienieni Kole
dzy, pomimo apelu, umieszczonego w ostatnim numerze biu
letynu i wielokrotnych pisemnych przypomnień - stosunku 
swojego do Związku nie uregulowali, wobec czego uchwala 
zastosować § 14 statutu Związku, t. j. wykreślić z listy Filist
rów Arkonji, następujących: Adama Czarnowskiego, Kazi. 
mierza F alkowskiego, Czesława Pawlikowskiego, Zygmunta 
Wyganowskiego, Jana Zasztowta, Janusza Bortkiewicza, Bro
nisława Pawlowicza i Zygmunta Suchodolskiego. 

Jednocześnie Ogólne Zebranie poleca wyjaśnić w naj
bliższym biuletynie arkońskim - stanowisko Zarządu w spra
wie wykreślania członków, w myśl § 10 statutu Związku, 
a mianowicie, że Koledzy-w zasadzie-zostają wykreśleni
nie z powodu niepłacenia składek. gdyż jest to tylko strona 
formalna, lecz z powodu zupełnego zerwania kontaktu ze 
Stowarzyszeniem. Bowiem uregulowanie stosunku do Z~iązku 
może nastąpić niekoniecznie przez wpłacenie składek i nie 
tyle gra tu rolę strona formalna, lecz przedewszystkiem bierze 
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się pod uwagę niewlaściwe ujęcie sprawy prz~z Kolegów, 
w stosunku do rodzinyarkońskiej, jak n. p. ignorowanie 
wszelkiej. kierowanej do nich korespondencji. 

v. W y b O r y. 

Na rok 1932/33 zostali wybrani: 
D o Z a r z ą d u: Kol. Kol. Lucjan Jętkiewicz-prezes, 

Adolf Inatowicz-Łubiański - v. prezes, Edward Narbutt -
sekretarz oraz delegat Zarządu do Czynnej Arkonji. Tadeusz 
Nowiński - skarbnik, Stefan Wilski - zastępca sekretarza 
oraz delegat Zarządu do Czynnej Arkonji, Józef Piotrowski
zastępca skarbnika oraz gospodarz dni klubowych od Zarządu. 

Członkowie: Kol. Kol. Maurycy Bronikowski - delegat 
Zarządu do Czynnej Arkonji, Wacław Koszko - kurator sty
pendjalny oraz delegat Zarządu do Koła Filistrowych, Józef 
Kwiatkowski - zastępca kuratora stypendjalnego. 

Członkowie Prezydjum zbierają się w sekretarjacie 
Związku co tydzień we wtorki w godz. od 20 1;) de 22, oraz 
w piątki w godz. od 18 no do ZO-tej. 

D o D e l e g a c j i d o C z y n n e jAr k o n j i: Kol. 
Stefan Wilski. 

Sktad Delegacji na rok 1932/33, stanowią zatem Kol. 
.Kol. Czestaw Dobrowolski, Zbigniew Kowalski i Stefan Wilski. 

D o K o m i s j i R e w i z y j n e j: ponownie Kol. Sta
nistaw T repkowski. 

Sktad Komisji Rewizyjnej na rok 1932/33 stanowią: Kol.Kol. 
Bolesław Narolski, Ludwik Bergson i Stanistaw Trepkowski. 

D o W y d z i a ł u S ą d o w e g o: Kol. Kol. Wła

dysław Gliński, Marjan Manteuffel i Stanisław Szuch. 
Skład Wydziału Sądowego na rok 1932/33 stanowią więc 

Kol. Kol. Jan Gombrowicz, Józef Mikułowski-Pomorski, Wła
dysław Gliński, Marjan Manteuffel i Stanisław Szuch. 

Pełne wybory do Wydziału Łączności Koleżeńskiej po
stanowiono przeprowadzić na Ogólnem Zebraniu w maju 
1933 r., pozostawiając do tego czasu kierownictwo Wydziału, 
Komisji, powołanej w maju r. b., w osobach Kol. Kol. Jęt
kiewicza, Bronikowskiego, Krzemińskiego, Piotrowskiego 
i Zajdenbajtla. 
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VI. Sprawozdanie z wykonani ił. 
Dochody 

r S y T Y T U Ł Rzeczywiste 
prelim~~_o_w_a_n_e __ ~ __________________________ ~ ____ d_o_c_h~o_d_y ____ _ 

i 
I 

i 

6.080.-

8.500.- 1. Składki członkowskie zaległe 
i bieżące 

5.475.- 11.555.-

2. Dochód netto z nieruchom. 

stare i nowe budowle 
bezpłatnie oddany lokal K!A! 

145.-

200.-

128.-

90.-
200.-

100.-
750.-

3. \Vydawnictwa jubileuszowe 

należność z ubiegł. okresu 

K! A! dla nowoprzyjętych 

ił zł. 10.-
dochód ze sprzedaży książ

ki pamiątkowej. splewni-

473.- ka i tekstu. 

4. Oznaka Filisterska I 
należność z ubiegł. okresu. 

290.- dochód ze sprzedaży. 

850.-

1.300.-

1

5. Kasa pomocy 

wplata od Koła Filistrowych 
zwroty pożyczek i °/no/n. 

6. Dłużnicy za stypendia 

zwrot stypendiów i o/rP/o 

5.730.-' 7. Odsetki od papierów war
tościowych . 

8. Wydawn.ś.p.Fil. Zawidzkiego 

75.- dochód ze sprzedaży. 

6.144.69 

I 8.338.43 i 

I 

I 

5.475.~ 11.619.69 

42.-

120.-

92.- 254.-

60.-
60.- 120.-

1.121.40 1.121.40 

663.38 

5.518.73 

10.-
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hudżetu za rok 1931/32. 

Sumy 
preliminowane 

I 

TYTUŁ 

Rozchody 

Rzeczywiste 
rozchody 

702.- 1 702. - 1. Emerytura 

4.650.-
150.-

1.400.-

500.--

550.-
750.-

I 

1.440·-1 
I 

5.475·-1 
1.340.-

300·-1 

189.-
743.-

9.440.-

7.115.-

360.-

932.-

Winc. Rogowski w Rydze . 

2. Administracja 

sekretariat. 
materjały piśmienne 

druki, biuletyny, kalenda-
rzyki 

porto. 
różne. 

powiększenie i repar. in
wentarza. 

utrzymanie lokalu' 

3. Korporacja Al 

4.645.47 
148.40 

1.391.60 
512.50 
329.97 

537,50 

703.30 

I 

675.10 8.240.54 

bezpłatnie oddany lokal. . 5.475.- I 
zasiłek sem. na 2 semestry 11.340.- i 

na zakup książek . . " 300.-1 7.115.-

4. Z. O. F. 
składka 

5. Wydawn. Jubileuszowe 

bezpłatnie wyd. egzempl. 
amortyzacja 

6. Kasa Pomocy 

28.35 
783.60 811.95 

1.100.- 1.100.- Fundusz dyspozycyjny (na 

440.-
750.- 1.190. 

zapom.) . . 

Fundusz zapasowy 
odpisy od składek . 
zwroty pożyczek i °/00/0 • 

1.394.29 

450.50 
1.121.40 1.571.90 
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Dochody 

Sumy 
preliminowane 

I 

I 
1 

1.500.-

! 
I 

! 

I 2.000.-

500.-

120.-
855.-

225.-

1.- 1.701.-

33.974.-
." .. _-

TYTUŁ 

9. Korp. A! 

zwrot pożyczki balowej. 

10. Adm. domu Wilcza 60 

zwrot pożyczki na remont 

11. Różne 

dochód ze sprzed. kalend. 

odsetki od sum deponow. 

zwrot za!. czynszu za pok. 
na 5 p. i inne. 

wpłata od Koła Filistrowych 
za ub. okres 

za sprzedane zbędne książ-
ki biblj. 

12. Nieprzewidziane 

ofiary na cegiełki 

ofiara stypend. im. ś. p. Niu-
sia Dziedziula na opłatę 
wpisów w Politechnice 

Wydz, Łączn. Koleż. dochód 
netto z dni klubowych 

Różne drobne 

- o., ~ . -

Rzeczywiste 
dochody 

I 

l 
i 

I i 
I 

I 
i 
I 
I 
I 

! 
1.000·-1 

I 
I 
I 

I 
I ·1 

1.900.- i 
I 
I 

I 
402.50 I 

I 
113.48 

I 735.-

l 
225.- I 
400.- 1.875.98 

649.95 

287.-

90.53 

12.40 1.039.88 

"-"_. ~-.-"." .. ,,-
_ .. ~~.~61.491 
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Rozchody 

l Sumy T y T U Ł Rzeczywiste 
preliminowane rozchody 

I------~----_t----------------------~L---~~~ 

2.668.11 

2.331.89 5.000.-

1.150.-

400.-
2.000.~ 2.400.-

1.500.-

2.000.--

200.-

385.-

I 500.-

I 
! 

7. Kapitały stypendjalne 

Dyspozycyjne 

im. ś. p. A. Malinowskiego 

im. Filistrów Al. . . 

ofiara im. ś. p. Niusia Dzie-
dziula na opłatę wpisów 
w Politechnice 

Żelazne - zwroty stypend. 

8. Biblioteka A! 

9. 

10. 

11. 

reszta honorarjum za ub. 

KO:::::c~:a:!za rok spraw. I 
pożyczka na urz. balu 

za 60 Admin. domu Wilc 

pożyczka na rema nt 

Wydz. Łączn. Kole żeńskiej. 

jńy 12. Fundusz dyspozycy 

do dyspozycji Zar ządu 

13. Nadwyżka budżeto 

na fund. na bud 
domu 

wa 

nowego 

przewid. budżet em. 

Pozostała nadwyżka. 

1 ___ 1 ___ 1 ___ _ 

2.400.-

1.961.-

287.- 4.648.-

642.-

400.-
1.750.-

l 

2.150.-

1.000.-

1.900.-

-

214.95 

30.391.93 

500.-

2.569.56 

I 
i 

t" 

I 

I 

: 

1~=-.-. .I33.974.- 33.461.49 . 
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VII. Opłata składek członkowskich. 

Podajemy do wiadomości Kolegów, że składki człon
kowskie mogą opłacać niekoniecznie ryczałtowo, lecz w ra

tach miesięcznych lub kwartalnych. 

Udogodnienie to zastosowaliśmy przez wzgląd na ciężką 
obecnie sytuację materjalną, by umożliwić Kolegom wywią
zywanie się z obowiązków członkowskich. 

Kolegom zamieszkałym w Warszawie przypominamy, 
że oplata składek może nastąpić również za pośrednictwem 
inkasenta. 

VIII. Ku uwadze Filistrów. 

Ostatniemi czasy coraz częściej spotykamy się z nad 
wyraz smutnym objawem, że drodzy Koledzy nasi, długo
letni filistrzy Arkonji, zapominają o swej przynależności do 
Związku i z lekkiem sercem dopuszczają do wykreślenia ich 
z listy członków z tytułu obowiązujących paragrafów 10 

14-go naszego statutu. 

Nie wchodząc w przyczyny tego zaniedbania, które 
niewątpliwie w znacznej mierze ogólnemu kryzysowi finan
sowemu przypisać należy, poczuwamy się do obpwiązku 
zwrócić uwagę Sz. Kolegów Filistrów na ten wysoce smutny 
.objaw obojętności względem naszego Związku. 

Czyż istotnie godzi się, dla tak błahych powodów, jak 
.chwilowa niemożność wywiązania się z niewielkich z~esztą 
.opłat składkowych, przekreślać z lekkiem sercem swój tylo
letni stosunek do Związku, w którym wszak naj piękniejsze 
lata życia, lata uniesień młodzieńczych i entuzjazmu dla 
szczytnych haseł naszych spędziliśmy? 

Jak bolesne reminiscencje wywołują tego rodzaju objawy 
"Zobojętnienia niektórych naszych drogich Kolegów Filistrów, 
niechaj dowodem tego posłuży list do jednego z nich, pisany 
przez długoletniego filistra naszego, Kolegę Narolskiego. 
Przytaczamy go tu in extenso w nadzieji, że ten serdeczny 
odzew zasłużonego Kolegi naszego nie przebrzmi bez echa 
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przyczyni !5ię do umocnienia łączności pośród naszej rodziny 
Arkońskiej. 

Oto co pisze Kol. Narolski w poruszonej kwestji: 

Szanowny Kolego! 

W ostatnim biuletynie Arkońskim, z wielkim smutkiem, 
przykrością i żalem wyczytałem Wasze nazwisko jako takie
go, któren został wykreślony z listy członków Zw. F. A. 
z powodu nieopłacenia składek i nieodzywania się pomimo 
wielokrotnych napomnień. 

Zarząd Z. F. A. nie wymaga przecież natychmiastowego 
opłacenia składek i prosi tylko o przesłanie deklaracji w ja
kich termin'ach moglibyście spłacić zaległe składki lub 
,oświadczenia, że wogóle płacić ni~ możecie - wszakże o to 
tylko chodzi - o taki drobiazg! To też nie mogę sobie wy
tłomaczyć Waszej obojętności względem tak zżytej rodziny 
arkońskiej, do której i Wy, Kolego, należycie! 

Jako jeden z najstarszych filistrów wzywam Was. Sza
nowny i Kochany Kolego: odezwijcie się i nie pozostawiajcie 
nas starych w obawie, że rodzina nasza rozluźnia się i nie 
,dawajcie złego przykładu młodym. Nie dopuszczam też 
-myśli, aby ta, półwiekowa już, spójnia, była dla Was obojęt
ną - nie odtrącajcie wyciągniętej ręki starego i zawsze 
bardzo Wam życzliwego kolegi - napiszcie, nie stwarzajcie 
niepewności i wypowiedzcie szczerze - o co Wam chodzi 
i czemu nie odzywacie się. Mam nadzieję, że żaden z Was 
nie zechce mię skrzywdzić i bezzwłocznie odpowie na moje 
wezwanie, w tem przekonaniu oczekuję Waszych wiado
mości i przesyłam serdeczne Arkońskie pozdrowienie. 

26.IX.32. (-) fil. Bo/es/aw Narols/t.;i. 

IX. Z rodzinyarkońskiej. 

Wstąpili w związki małżeńskie: Fil. kol. Zbigniew Ko
walski z p. Janiną Rapacką w dn. 5 lipca 1932 r.; Fil. kol. 
Stanisław Sieradzki z p. Hanną Weilówną w dn. 3 września 
1932 r. ' 
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Złote Gody święcili: Filisterstwo Tadeuszostwo Rojowscy 
w dn. 29 sierpnia 1932 r., w Lublinie. 

x. Kalendarzyk Arkonji na 1933 r. 

przesyłamy równocześnie z niniejszym biuletynem. Jako no
wość umieściliśmy w nim spis alfabetyczny wszystkich człon
ków Związku, niezależnie od spisu członków, zamieszkałych 
poza Warszawą, według Województw i miejscowości. Poza
tern kalendarzyk zawiera w tym loku również spis członkiń 
Koła Filistrowych oraz Sekcji Towarzyskiej Pań. 

Cena kalendarzyka wynosi zł. 2.-; prosimy opłatę za 
niego przekazywać na nasz rachunek czekowy Nr. 1618 
w P. K. O. w Warszawie. 

KINETYKA CHEMICZNA 
ś. p. Prof. D-ra JANA ZAWIDZKIEGO 

C E N A Zł. 10.- Z A E G Z E M P L A R Z 

do nabycia w Sekretarjacie Związku Filistrów 

CZĘŚĆ NIEOFICJALNA 

I. Wspomnienia pośmiertne. 

Ś, P. WOJCIECH DOWGIAŁŁO 
zmarł w Warszawie dnia 31 października 1932 roku. 

Urodzony d. 10 maja 1866 roku w Tawdowianach koło 
Rzeżycy na Inflantach Polskich, ukończył w Rydze szkołę 
średnią oraz politechnikę ze stopniem inżyniera-chemika. 
Za czasów studenckich, jako członek "Arkonji", wybitne dla 
niej położył zasługi, rozwijając wielostronną działalność 
z całkowitem oddaniem się sprawom korporacji, w której 
wartość jako szkoły życia obywatelskiego wierzył do końca. 

Osiedlił się potem w Warszawie, gdzie prowadził własne 
Biuro Techniczne, a w r. 1914 przeniósł się z rodziną do 
maj. Podbrzezie pod Rzeżycą po nieszr.zęśliwym wypadku". 
skutkiem którego amputowano mu nogę. Kalectwo to 7.apewne 
utrudniało mu pracę na szerszem polu, nie usuwał się jednak 

-od niej nigdy, kiedy chodziło o sprawy narodowe, społeczne 
i koleżeńskie. Na rodzinnych Kresach brał czynny udziaI 
w organizowaniu życia polskiego społecznego i politycznego,.. 
wszędzie stając do pracy w pierwszym szeregu, jako współ
zalożyciel i kierownik: w Radzie Polskiej na Inflantach,. 
w tamtejszym oddziale Polskiej Macierzy Szkolnej, w Domu 
Polskim w Rzeżycy i w Związku Właścicieli Ziemskich. 
W listopadzie ]918 r. - wobec terroru bolszewickiego, a po-
tem zmiany sytuacji politycznej na dzisiejszej .Łotwie, która: 
pozbawiła go majątku, - powrócił na stały pobyt do War
szawy. Tu kontynuował swą pracę spoleczną w Związku 
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Polaków Kresów Białoruskich i w Związku Ziemian Inflant~ 
.czyków oraz w pokrewnych dziś już zlikwidowanych insty~ 
tucjach. 

To jest krótki wykaz zajmowanych przez ś. p. DowgiaUę 
placówek, na których odznaczał się szeroką inicjatywą, ro~ 

:zumnem ujmowaniem sprawy, gorliwością oraz dobrą wolą 

i bezstronnością wobec swoich i obcych. Wyrazy gorącego 

uznania i hołdu zasłudze złożyli nad świeżą Jego mogiłą ci, 
-co z nim razem pracowali. 

Dla nas Arkonów ś. p. OowgiaUo pozostanie w pamięci 
nietylko jako jeden z najlepszych synów korporacji, ale i jako 
wzór człowieka na nieprzeciętną miarę. Już w życiu koleżeń~ 
skiem w czynnej Arkonji w Rydze, gdzie wielokrotnie wy~ 
:sokie piastował urzędy, a zwłaszcza potem w życiu filister~ 

skiem w Warszawie, gdzie stale przodujące zajmował stanowi
sko,-by! on dla nas wyrazicielem ducha i myśli arkońskiej. 

Nie szukał odznaczeń - a wszyscy widzieliśmy w nim 
pierwszego wśród siebie; nie ubiegał się o popularność -
a wszyscy go cenili wysoko; nie szafował rozlewnością do
brego swego serca dla pozyskania wzajemności - a kocha
liśmy Go wszyscy ... 

Bo skojarzyły się w jego osobowości dwie integralne 
cząsteczki Bóstwa, dane wybranym ludziom: prawda i miłość. 

To były zasadnicze pierwiastki Jego duszy, które jed
nały Mu serca i kazały uznawać Jego wyższość. Ten czło
"Wiek nie znał dróg krętych i nie wchodził w kompromisy 
z sumieniem, bo to było przeciwne Jego zrozumieniu prawdy, 
.a czynił dobrze każdemu, bo kochał ludzi, a nienawiść obcą 
była Jego uczuciu. Nie miał wrogów wśród ludzi nie dlatego. 
żeby im schlebiał i o względy zabiegał, ale że Jego nawskroś 
prawy charakter, czystość intencji i odwaga przekonań mi~ 
mowoli w każdym uczciwym budziły najwyższe uznanie 
i szacunek. Umysł raczej pozytywny, może nawet zimno.lo~ 
giczny, łączył się w Nim harmonijnie z niepospolitą kulturą 
ducha i delikatnością uczuć, - to też niezmiernie łatwo bu
.dził ufność do siebie i sympatję. 

Każdemu - a było ich wielu, bardzo wielu - służył 
pomocą i radą mądrą a praktyczną, jako człowiek j asno ro~ 
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ZUmle]ący i trzeźwo biorący życie, ale nie uznawał nizkich 
instynktów i elastycznej etyki: "stąpał nogami po ziemi, ale 
głowę trzymał w niebie". 

Wierzył w zwycięstwo Prawdy i Miłości, pogodny więc 
miał pogląd na świat i ludzi. I stąd pochodził ten serdeczny 
wyraz w jego dobrych oczach, i to niezwykłe opanowanie 
i równowaga duchowa, chociaż los Mu trosk nie szczędzit 
bolesnych. 

Sądził ludzi pobłażliwie, a sam daleki od pychy i próż. 
ności, chętnie podnosił zasługi wobec kraju i społeczeństwa 
w ludziach - nawet odmiennych byle czystych przekonań. 
Do siebie tylko zwykł był stosować zasadę, że spełnianie 
obowiązków jest nakazem Bożym, a nie drogą do nagród 
odznaczeń i chwały. 

Jak mało kto z nas zrozumiał istotę ideałów arkońskich .. 
które szczerze wyznawał oraz słowem i czynem szczepił" 

dokoła. 

Wskromnem swojem życiu, beź rozgłosu do brze czyniąc 
więcej może dał z siebie, aniżeli niejeden na wysokim szcze
blu społecznym, bo nosił w sobie pra\lvdę i miłdść, bez któ
rych niema dobrego twórczego czynu. A On je wcielił w swe 
życie. 

Takim stawiają ludzie dob1."ej .woli pomniki w sercach 
i wdzięcznej pamięci! ... 

A my, cośmy Go długo mieli wśród siebie i miłowali .. 
nieraz wspominać będziemy z żalem serdecznym: "Szkoda~ 
że już odszedł ... Braknie nam w szeregu człowieka s,prawie
dliwego i wiernego przyjaciela" ... 

J. P. 
* 

Koło Arkonji w uznaniu wyjątkowych zasług ś. p. FiL 
Wojciecha DowgiaUy na 1723 Zwyczajnem posiedzeniu w dn_ 
7 listopada 1932 r. uchwaliło: 

1. Nałożyć żałobę po ś. p. Filistrze Dowgialle na dni 14_ 

2. Nazwać pokój prezydjalny imieniem ś. p. Fil. Woj

ciecha OowgiaUy. 
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Ś. P. SOBIESŁAW STANISŁAW SOBAŃSKI 

Urodzony w majątku rodzinnym Żytniki na Podolu, 
w roku 1876, ze znanej na Kresach rodziny hr. ]unosza So
bańskich, ukończył szkołę Średnią w Odesie. W r. 1898 
wstąpił na Politechnikę w Rydze i w tymże roku został 
przyjęty do Arkonji. W 1902 roku przerwał studja, by gospo
darzyć w wydzielonym mu przez ojca majątku Świdowa. 
Mając lat 26, ożenił się z panną Gabryelą Leszczyc-Grabian
czanką. Wraz z małżonką stworzył ś. p. Zmarly, znany z wy
sokiej kultury i szczerej gościnności dom kresowy, zażywa

jący wielkiego miru wśród całego otoczenia. 

Podczas wojny, bierze czynny udział w pomocy ucie
kinierom z Królestwa, dając przytułek wielu osobom. Był też 
czas pewien prezesem Powiatowego Oddziału Piotrogrodzkie
go Towarzystwa Pomocy Ofiarom Wojny, w Uszycy. W roku 
1917. w czasie rewolucji, cudem prawie uniknąwszy śmierci 

w chwili napadu na dwór przez wałęsające się bandy zre
woltowanego żołdactwa, ucieka wraz z rodziną do mia
s teczka Letniowca. 

W 1920 roku spadają nań ciężkie ciosy, umiera synek, 
a w kilka miesięcy potem - żona. W lipcu tegoż roku wraz 
z cofającą się armją polską, znalazł się w granicach Polski 
-obecnej. Dwóch starszych synów, jako harcerzy - oddaje do 
armji polskiej w dniach najazdu bolszewickiego, sam zaś ima 
się ciężkiej pracy, osiadając na stałe w Bydgoszczy, przejęty 
pragnieniem wydołania zadaniu wychowania" i wykształcenia 
swych dzieci. Udaje Mu się to w zupełności. 

Parę lat przed śmiercią. zapada na zdrowiu. - Ostatnie 
cztery miesiące życia spędził w Otwocku, gdzie zmarł w cięż
kich cierpieniach w dn. 3jXI. 1932 r., osierocając trzech sy
nów i córkę, oraz pozostawiając po sobie żal licznej rodziny 
i wspomnienie wielu okazanych dobrodziejstw krewnym 
i bliskim Mu za życia. 
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Ze względu na niemożność zebrania na czas materjałów 
do wspomnień po zmarłych ś. p. Kol. Kol. Kościałkowskim, 
Radeckim, Bąkowskim, Welkem i Chojnowskim, zmuszeni 
jesteśmy odłożyć je do następnego biuletynu. Przyczem zwra
camy się z prośbą do Kolegów, by w razie posiadania da
nych z życia wymienionych ś. p. Kolegów, zechcieli nam je 
dostarczyć. 

II. Czynna Arkonja. 

Skład Prezydjum Stowarzyszenia na semestr zimowy 

1932/33 Kol. Kol. Andrzej Stroński - prezes, Wiktor Rud

nicki - v. prezes zewnętrzny, Zdzisław Pawłowski - v. pre

zes wewnętrzny, Włodzimierz de Thun - sekretarz. 

Wydział Wychowawczy: Olderman' Kol. Zbigniew 
Leśniowski. 

Wydział Naukowy: Przewodniczący Kol. Zdzisław 
.Łańcucki. 

Wydział Sądowy: Przewodniczący Kol. Zbigniew 
Patocki. 

Wydział Finansowo~budżetowy: Przewodniczący Kol. 
Zdzisław Pawłowski. 

Wydział Zebrań Towarzyskich: Przewodniczący Kol. 
Tadeusz Dziewanowski. 

Wydział Kwaterowo-Kuchenny: Przewodniczący Kol. 
Zdzisław Pawłowski. 

Filistrów zamieszkałych w Warszawie, prosimy serdecz

nle, by zechcieli okazać więcej zainteresowania sprawom 

czynnej Arkonji, biorąc jaknajliczniej udział w posiedzeniach 

Koła. 

Terminy tych posiedzeń są podane w kalendarzyku. 
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III. Zebrania Wydziału Łączności Koleżeńskiej 
i Czwartki Klubowe Filistrów. 

\Vydzial Łączności Koleżeńskiej wznowa tygodniowe 
koleżeńskie zebrania w środy od godz. 20~ej w: Kawiarni 
Polonia i serdecznie zaprasza na nie, tak Filistrów, jak 
i cZyIłnych członków Arkonji. 

Przypomina się również pamięci Kochanych Kolegów. 
że czwartek jest dniem klubowym Filistrów i wszyscy Kole.; 
dzy są mile widziani. 

Lokal Arkonji jest należycie ogrzany. opłaty za grę 
w karty znacznie zniżone, - bufet urozmaicony, a ceny 
bardzo umiarko·wane. 

Najserdeczniejsze życzenia Wesołych Świąt l po

nlyślnego .Nowego Roku przesgła171g całej naszej Ro
dzinie Arkońskiej. 

Niech żyje Arkonja! 

Drukowane jako manuskrypt wyłącznie dla członków Związku. 

Zakład Graficzny .. PIONIER" Warszawa, Marszałkowska 111, tel. 401~74. 

Rok IV. Nr. 9. 
, 

~llIlfIY AR ~ ~KI 
Warszawa, dnia 1 maja 1933 r. 

CZĘŚĆ OFICJALN'A 

I. Zl1l,(f./rli. 

ś. p. S!z.yfer Ludwik t 25.L 1933 1'. W Cukl'ovrni "Młynów". 
Ś. p. Benisławski Michał t 1.11. 1933 r. w \Varszawie. 
Ś. p. Ostrowski Arkadjusz t 14.11. 1933 r. w vVarszawie. 
Ś. p. Rapacki Tadeusz t 22.IV. 19'33 r. w Warszawie. 
Ś. p. Chałubiński Ludwik t 21.IV. 19133 r. ~r Zakopanem .. 

II. Z'miCi1LY osobo'we. 

Przeszli w stan filisterski: 1) Witold Korewa, inż. mecha
nik, 2) Erazm Mieszczański, inż. 111echanik, 3) Kazimierz Trze
ciak, Filister-student, 4) Jerzy N eumall, 5) Janusz Zaporski, 
absolw. dyplom. W. S. H. (wydzi.ał ogólno-halldlo\vy), ~) Zy
gn1ullt Jankowski, technik drogo i budowlany. 

III. Z Rodziny A1'końskiei. 

Wstąpili w związki n1ałżeńskie: Fil. kol. JanWierusz
Kowalski z p. Jadwigą CYl'ulińską w dn. 15 ,stycznia 1933 r., 
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Fil. 1001 Pi\otr Szawel'nowski z' p. Dalltltą Chastan W dniu 
27 kwietnia 19331\ -

IV. Kilka słów 1/) sp1'wuJ'ie solid(urności arko,ń,skie;i. 

Niejednok'i'ot-nie iuż ~v g'ronie nnszern były poiJ:noszone glosy 
na tel1wt pot1"zeby k1'ze1.vienia WŚl"ód członków naszego Związku 
-idei Zd-rO'IVO pojętej solidarności~ 

Co istotnie może być piękniejszego i natu1'Cilniejszego nad 
pocz'licie obowiązku popierrania w każdej 'okoliczności życia, a na 
te'renie pnLCy zawodowej 'lD szczególności .. tych, z któ'i'ymi łączy 
1ias zwrówno 'lospólność pTzekona'ń i ideałó'w, jak i 'IYI/nie:! lub 
więcej lJokaźny sze'ł'eg lnt, p'l'zeżytych 'i'azenz, 'iW ławie szkolnej 
,i 'IV naszy1n Z~viqzku. 

A poza te11~'i czynnika,rni ncdu'i'y ernoc.ion(ibwj, czyż mo
że'my p~n2inqć milczeniem, szereg innych o;1'gu/tnentów o charak
te'yze p1"aktycznY'tn, 'i'ea,lny,n, a1'gumMnfów_, które słuszność na
szej tezy o lJot1'zebie solida'rności J'esz~ze ba/rdziej uwypuklaJ'f!: 
i wZ'lnacnia.ją! ' . ; 

Do kogo, 'lO same:i rzeczy, 'loinniś'my 1nieć pra'UJdziwe, m~e
wz','USZOTW -zaufanie, jak n'ie do 'naszyph kolegów, których na,j
lelJSzą 'rek01nendacją i nie011~ylnem, ~vypróbo'loanem świadec

hoern ich wartośC'i 1noralnych J'est wszak, w pie'i'-wszY'in rzędzie: 
ich przynależność do A rrkonji ? 

To p''i'zecie tak nat'Zl1~alne, tak ludzkie, (1.1 'l'() lJO'l-{)szednie1n 
życiu tal:; ogólnie stosowane, że każcly, kto dobie'J'(~ sobie towa~ 
szyszó-w p~'acy, 1'ozglądu.; się przeaewszystkiern -UJ g1'onie S1łYllch 
'naJbliższych .. tych, których na4lepiej zna i któ-TY'!1Z, 1J'tzeto na,j-
1v'ięcej ufać 1noże, że się na n,ich nie za.wiedzie. 

Czyż więc taki' m najbliższym,,, -najlep'iej na'n~ zn,(f/nyrY~ i na"j
pewniejszyrn, 'UJ każde/m znaczeniu, 11~oraZ.ne1n, czy zawod010e'yf1., 
nie powinien być za'lvsze i wszędzie A1'kon dla Arko'na? 

życie zbi01~owisk ludzkich jest 'UJ czasach obecnych tak 
skmnplikowane, że tylko solida1'1z,y wysiłek g'rona dobTze zo'rga
nizowanych jednostek społecznych posiada pewncf ~Dagę i '1'eal
ną. warttość. Kto idzie sa1nopas, nie oglądając się na innych, 
nie łącząc się 'razem z jednostkatni o 'lvspólnych clążenia~h 
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i ideałach, ten, -rnnrnuje swoje s'Źly bez pożytku dla- swego spo
łecze'ńst~oa, i dla siebie sam,ego. 

Bo ofiwra" złożona 'na ołtarzu 'Wspólnej Spt'[l,'U:y,. jest jedno
cześnie dob'rze Z'i'ozu11~ia,ny1n osobistyrn i-nt e'J"es e1?'L J'ednostki, 
któ'i'[l, z naddatkie1n odbie'i'a zawsze, wcześniej, czy później, to, 
co w s1lJoim czasie ojia:rowała ·innytn., wykazując z1"ozurnienie 
potrzeby łączności ,i solida:rności z g1'One'in s'wych nadbliższych. 

Z10raCatny się więc z apelenL do naszych drogich kolegóu), 
aby o tych stwtych i powszechnie uz'nanych pTawdachnie za
pominali, i aby w i1nię wspólnego dobra: s'wego 'ir/..ajbliższych 
sobie se-rce?n i duchem.} 'mieli zawsze w pamięci obowiązek 1]l·O

'talny przyjścia z po'mocą i popal'ciern s'zoen'/..u, Jcoleclze-cl'I'Jcono'loi. 

I .'leszcze jedna 'u-waga na czasie. 

Wiem-y, że 'lL niektórych kolegó~o obojętność dla, idei,. któ1'ą 
tu głosi11~y, pochodzi często z obawy, ab-y w-razie nieudatneg.o 
~{)-yboru kandydata, co 'lO 1JOSZczególny-m wypadk'u za'losze p'tzy
trafić się n'wże, nie czuć się skrępo1.oan-y'f1'/.. ~v 1'oz'2viqzaniu sto
sunku z takirn kolegą-a'1'konen'/... Wydaje i'm, się,. że łatwie.'l i skład
niej będzie ~oówczas 'j'ozejść s-ię z ki'Jn obcyrn sobie, niż z 'wła

snym kolegą. 

Nic błędniejszego nad to,kie prrzek~nanie. W szale zarówno 
.'lak na każdy'm w/'konie ci(~ży obowiązek przy:!ścia z ponwcq. 
p1'zedewszystkien~ S'loe-nl;U koledze, tak też, z d''i'ugiei st1'on1(' 
obo'loią,zkie?n 'inoralnym tego ostatniego jest należyte wyczucze 
sytuac.'li i genteltnańslj:,ie 'yozw'iązanie wzaiemnego stosunku, 
który z t-ych l:ub innych 'luzględów okazałby się dla, jedne.i ze 
stron niedogodnym. 

Sądzi1ny, że właśnie A'i'konowi z' A1:konen'/.. winno być zaw
sze łatwiej niż z kin~ innY1n dojść, s-ine ira et studio, do PO?~o

z'u.n1ienio, 'loe 'loszelkiego -rodzafu okazfach życiowych. 

Skąd bowiern, fak nie z t1Yldycii ,wrkoński~j P'i'zede:v~zyst
kiern, czer'pie7ny głęboko tkwiące 'w nas poczuc~e 1j{)ysok~eJ tole
'i'ancji i Z'i'oz'u;mienia pti'zekonań i stanowiska innych! ' 

B ckdź1ny 'więc solidarni i wspierafmy się 'lVzaj en:nie 'l~e 
'loszystkich okazjach, bez obawy, że moż~ nas spo~kac .z~1,vod 
lub niep'i'zyjemność ze stosunku ze sWyln~ kolegcf.,1n~. M~el?.sfmy 
już rtie'i"az d01Dody, że nikt tak se't'decznie, fak oni, nie b'rał do 



4 

se1'ca na,szych Sp1'([.W, i nikt, jak oni., nie okazał nan~ w'potrzebie 
tyle szczerej przyjaźni i pornocy. 

Posiadamy cały sze1'eg kolegów, P'NJ..cujckcych w 'Wolnych 
za,wodach: 'inżynierów, architeTdó'w, adwokató1o, leka.rzy, han
dlo'wców i t. d. Do nich zW1',acajmy się pr'zede'Wszystkien~ 1'{} Sp'Nl

'lvach, które sCf z ich zawodem· zwiqzane. I ch też z calem ocl
d,aniern popierCLjrny na· stanowiska odpowiedzialne, wszędzie, 
gdzie tylko słowo nasze nct w'yborze kandydat,a zaważyĆ, 1noŻe. 

I niech zawsze hasle'm naszwrn będzie: swói do swego i po 
81voje! 

Kolegom zamieszkałym w Warszawie, przypominamy, 
że składki mogą opłacać za pośrednictwem inkasenta. 
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CZĘŚĆ NIEOFIC.JALNA 

l. 

ś. p. STANISŁAW JAXA - B4.KOWSKI 

urodził się w 1855 r. w nlajątku l~od2linnym Kraśnica, w po
wi!e'Cie Opoczyńsikim, gimnaZDIUJl11j ukońezył w PiJOtrkowi€ 
w 187'9 r. ł w tynl też lrokul wstąpił na. Polite,ehnikę w Rydz,e. 

Ś. p. Stalliisław Jaxa-Bąkowski należał do grona kolegów, 
którzy zgłosili swój akces na wstąpienie do Arkonji w dnJiu 
11 maja 1879 r., w r,azie jej zatwierdzenia przez Koło, de
legatów. Tem samem więe był Jednym z z ał.oży.ciel,i Stow,a
rzysz.enia. 

Z ważniejszych urzędów, Jakie pełnił w czasie pobytu w 'Sto
warzyszeniu, wymienić należy godlllOrŚć oldermana, którą spra
wował w I'\oku 1880/81. 

WydJzi,ał chemiczmy na Politechnice Ryskiej ukończył 

w 1882/83 r., w rok później wstąpił w związki 'małżeński.e z, p.an
ną Antoniną Ga1ińską, z którą miał czterech synów ;i córkę. 

Pracował długie lata w cukr,OWl1ictwie j:a~o chemik i w mlię
dzycz,asi'e wicedyrektoi', pOCZelTI w 193,0' r. wskutek choI'toby i po
deszłego wieku, porzucił pracę, zamieszkawszy na schyłku swego 
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życia u syna w Częstochowie, .gdzie też i zakończył swój pl'a
c owity żywot w dniu 7 października 1932 r. 

Ś. p. Stanisław Jaxa-Bąkowski był całe życie swoje wzo-
, tem prawego obywatela, szczereg.o patrj,oty i zacnego męża i :oj
ca, . a jego wrodzona pog,oda ducha i . uprzejmość w obejściu, 

j:akie g.o ceehowały, pozostaną zawsze niez:atartem wspomnie
niem pośród tych wszystkJich, któr,zy mieli z nim styczność. 

L ś. p. MICHAŁ BENISŁA WSKI. 

Dnia l' lutego r. b. odszedł z tego świata Ś. p. Michał Belli
sławski, jeden ze starszej generacji braci arlwńs~iej. Urodz,ony 
w 1861 r. na wsi w powiecie Rier:zyddm na In:fłantach Polskich 
z ojca Michała, :obywatela ziemskiego i inżYll1iera komunikacji, 
oraz 11latki Jadwigi z Szadurs~ich, wychował się w zasadach, 
przyświecający,ch wówczas kreso,wemu z:iemi.aństwu polskiemu, 
najbardziej wystawionemu .na ucisk lTIloskiewski. Stad to ,za
p,ewlle oddzliedziczył wielki hart ducha, nie lopuszczają~y go ni
gdy w naj cięższych chwilach życia, i umiłowanie do ziemii ojczy
stej, której mimo wszelkie trudności i prz,eciwi'eństwa trzymał 

. się- ,;zebami". Średnie wykształcenie pobierał początko,wo, w Mi,
iJawiie" następnie w gill11nazo'urm lniejskiem; w Ryd'ze, a po uzys
kaniu matury w wi,eku lat 18-tu zost'ał 'stUic]e'n:t'em .P'olirt;'echniki 
Ryskiej na wydziale handlowym, wstępując jednocze:śn:i'e 'do Ar
l\}o,nji,do której oią.gnęły go nieodparcie przekonania, dokładnie 
odpowiadające hasfom i ideoloigji Stowarzyszenia, głęboka Wiiara 
w' skuteczność i w.agę rzetelnej., pozbawionej hałasu, pracy oby
w~atelskiej, j,ak również i osobista serdeczna przyjaźń z wie
loma ówcz~sny'111i członkami Stowarzyszenia, przyj aźń, której 
p,ozostał . całe życie wierny. Ożeniwszy się weześnlie z Amielj ą 
ze Swołyńsk~ch-Massa1skich, lopuścił ś. p. Michał B.enisław.ski 
Rygę i osiadł na wsi, poświęcając s:ię gospodarstwu rolnemu. 
Tu jednak, po kilku latach powodzenia, następuj e szereg klęsk 
lnaterjalny;ch, ciężka chor:oba i wreszaie śmierć ukochanej żony. 
Rozpacz i zniechęceniezluuszają go do wyemigrowania z kraju 
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i tułaczki po świecie. Dociera wówczas do Ameryki, gdzie spę
dza szereg lat na twardej, początkowo nawet 'fizycznej, pracy, 
która daje mu zapomnienie i uzdrawia. Po po'wrocie ze Stanów 
Zj ednoczonych, bogaty w doświadczenie życiowę, zahartowany 
cip wszelkiej pracy, otrzymuje posadę w poważnem przedsię
biorstwie żeglugi nlOrskiej w Rydze, gdzie po niedługim czasie 
-obejmuje kierownicze stanowisko, by wkrótce potem stać się 
współtwór:cą i dyrektoreln naczelnym największego w Rosji To
warz,ystwa :żegl\lgi, prowadzonego pod rosyj ską flagą, będącego 
Jednak de facto. w znacznej większ'ości własnością duńskich ar
matorów. Osiada wówczas w Petersburgu i w krótkim czasie 
oSiiąga tu o,gr,omne wpływy, dzięki wielkim zaletom umysh~ 
i serca oraz niezwykłej niezależności, która w wysokich sferach 
rosyjskich, budząc niejednokrotnie obawę i niezadowole11ie, jed
nak znaj,dywała posłuch i szacunek og,ólny. Nie zapOluilla w tyn1 
czasie ś. p. filister Benisławski o zien1i Iiodzinnej, dużo energji 
i niepospolitej zdolności organizatorskiej wkliadaj ąc do swego 
majątku na Inflantach, który podnosi do stanu kwitnącego. Zaj
muje się też szeroko pracą społeczną, w której wyniku zostaj e 
posłem ,od witebskiego ziemiaństwa polskiego do Dun1Y pań
stwowej r,osyjskiej, kł.adąc na tern polu wielkie zasługi, dzięki 
łatwości' 'orjentacji p o1ityczn ej , znak'olllitelnu umiarowi w sło
wach i czynach, no i znacznym - jak się rzekło - st{)sunk'om 
i wpływom. W tym też czasie zostaje mianowany gener,alnyn1 
konsulem króle!stwa duńskiego w Petersburgu, pozostając na 
tern stanolwisku do wybuchu rewolucji w R'Osji. Nie patrząc 
jednak na powo:dzeni:a i zaszczyt, które nań spływaj ą, ,pozostaj e 
zawsze pr,ostym, dla każdego dostępnym człowiekiem o wielkienl 
sercu, otwartem dla niedoli ludzkiej :i chętnie śpieszącem z po
moca każdemu kto na nia zasługuje. Ale reklamy nie znosił, 
to te~ż Jego sze;oka działah;:Qść dobroczynna nie była wszystkim 
znana i tylko ci, co się z nim bliżej styk-ali, wiedziel~') i,le do
brego czyniił, z,wtasz.cza' dla rodaków. Europejczyk w każdym 
calu, wiele podróżujący ze względu na potrzeby zarządzanego 
przezeń towarzystwa żeglugi, władający znakomicie wieloma 
językami (na tak zwanych "konferencJach .atlantyckich" zdu
miew.ał zebranych armatorów świata, przemawiając z równą 
swobodą po .angielsku, jak po francusku, lub llielniecku, gdy 
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tego zachodziła potrzeba), uchodził w ocz,ach wielu mniej go 
znających osób za lwsm,opolitę. Było to. jednak zupełnie błędne 
określenie, gdyż serce jego gorąco bHo zawsz,edla Ojczyzny, 
wszystkie Jego, tr,adycje były szczerze polskie ,i wierzył 0111, prz,e
widywał, że' wcześniej lub później, państWio polskie powstać 
nlusi w wyniku gigantycznych zmagań :narodów. PlO prz,ewro
óe komunistycznym w Rosji, Ś, 'p. filislter Bel1isławsiki ZlllU

szony był ratować się ucieczką, pozostaw,iaj ąc wszystkie dobra 
doczesne u bolszewików; nie osiedla się jednak odrazu w Pol
sce, będąc tu Jednak częstym gościem i uzyskując obywatelstwo· 
polskie, albowiem przeczuwał, że pożyteczniejszym będzie dla 
kraju, podtrzynlując swe stosunki ze sferami żeglugi ,świato
w,ej \v ich środowisku w Londynie. Tu też zmnieszkuj e prz,ez 
szereg lat, przechodząc różne k,ole}e J.osu, lecz, wytrwale pra
cując w obranym kierunku. Przewidywani,a j,ego nie, zawodza 
i kiedy nadchodzi chwila, gdy sprawa stworzenia marynarkI 
handlowej polskiej staje się aktualną, ś. p. Miehał Benisławski 
staje na stanowisku ,i dz'ięki jego zabiegom i stosunklom p{)
w"staje początkowo PioJsko-Brytyj,skie Towarzystwo żeglugowe, 
następ:ni.e z,aś Polsko-Transatlantyckie T'Owarzystwo' Okrętowe 
\v Gdyni, dla kt6rego zdobywa 'On pomoc duńczyków i ich statki. 
Będąc prezes,em tego towarzystw'a iprzewodnkzącym Związku 
Arnlatorów Polskich, do ostatniej chwili swego żyw'Ota praco
wał dla dobra bandery polskiej, którą pchnął na 'Oceany, pra
cow,ał z niespożytąenergj ą. i zapałem, J,1:i,e ba,cząc na liczne ka
mienie, które napotykał na swej drodze, kroczą.c po niej z wła
śdwą. ,sobie niezależnością. Przysłużył się dobrze Ojczyźnie. 
Cześć j.e~o pamięci! 

J. B. 
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II. 

Zar.ząd Związku Filistrów otrzymał pod datą 21.XII. 1932 r. 
od Dyrekcji GimnazjuIlll i Liceum Humanistycznego p. Jad\vigi 
świeżyńskiej·,Sł.oJewskiej, Warszaw.a, Marszałkowsk.a 3Ia, ode
zwę, treści na,gtępującej, którą poleca uwadz·e członków Związku: 

Do 

Koła Filistrów i Człornk6w ~orporacj i Arkonj a 

w miejscu. 

Dyrekcja Zakhlidów Naulwwych Jadwigi świeżyńskiej - Słojewskiej 
w ID:Y1śl życzeń i za wstawienni.ctwem p. Stanisława Pilarskiego, FHistra 
Ko)~pOlracji A,I1kol11ji, w dowód uznania zasŁug, położonych przy utrwalaniu 
i .szerzeniu polskości, przeznacza do. dyspozycji Ko,rp oracj i 30 % zniżkę 
w opłade ;za ich dzieci we wszystkich klasach Liceum, Gimnazjum, Szkoły 
POlwszechnej i Pmedszkola, oraz ofiaruje po jednem bezpłatnem miejscu 
w ka~dej klasie dla dzieci w.zorowych i wybitnie zdolnych. y.,T trzeciej klasie 
gimnazjalnej ilość bezpłatnych miejsc może być z.większona do t:rzech. 

'\" Iz. Dyrektora 

J. świeżyt1.sJca - Slojewsk/i. 

III. Odez'W·a. 

W celu ułatwienia Koleg,om naszym wzaj em.nej wymiany 

myśli na tematy, mogące interesować og'ół naszych członków, 
zWEacarny się do w~s.zystkich Koleg-ów z pr.op,ozycj ą z.abierania 
gł:osu na łam,ach n.as,z,eg.o Biuletynu, a co. również przyczyni się 

wybitnie do ożywienia j eg'o. treśd. 
Jesteśmy p rz,ekon ani , że Koledzy apel ten przyjmą do serca, 

tem bardziej, gdy uświadomią sobie, j ak doniosłym łącznikiem 
w naszej rodz~ilnie ark.oński,ej j'est wyd,awany p:ezez nas Biuletyn. 

Zarząd uas,z, dl.a z,l'iozumiałych względów ,zastrzega sobie 
je{lnak prawo wyboru ogłalsz,ani1a nadsyłanych mu a,rttykułów, 
a także prawo ,ew.entualnych zmi.an w ich ukł.adzie, p·o uprzed

niem porozumieniu się z ich auto,rami. 
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IV. Ottoarcie działu oglosze·m.:01iJego. 

Zgodnie z prop,agowaną przez nas ideą łączności koleżeń
skiej, h."tórą w dzisiejszym nume-rze poruszamy, postanowiliśmy 
otworzyć w Biuletynile naszym dzia1 ogłosz,eń, z, iktóregiO korzlY
stać 111jogą Zla niewielką opłatą wszys'~y :nrasi Koledzy, czy to po-
8'zukujący pracy, cz;y to prowa·dz.ący własneintereslY, przedsię
biorstw,a, kan cel arj e: i t. p. 

Pierwsze ogłoszenia zjawi.ą się w Biuletynie jesiennym. 
KO!legów" żY;0.zących sobie skorzystać z te~oJ dtziału~ pro\Si.my 'za
,vczasu porozumieć się ,z na,roL. 

Podajemy do wiadomoś-ci, że v. prezesI Zarządu Związ:ku 
Fńli:str,ów, kol. Inatow1cz~Łubiański:, zfmi1enił adres. Mieszka 
obecnie: AL Jeroziolimskile 16 :m. 19. T.el. 284-,22. 

Fil. MARJA POZIOMSKA 

Warszawa, Koszykowa 28 m. 10 

(II brama parter) telefon 8 -75 -18 

w y k o n y w a 

po cenach przystępnych 

przepisywan i e na maszy

nie wszelkie prace w ję

zykach polskim i obcych) 

pisanie klisz na powielacz 
wraz z odbijaniem. __ _ 

Udziela również lekcji języka francuskiego. 

Wydział Łączności Koleżeńskiej przypomina 

o koleżeńskich zebraniach w środy od godz. 20 .. ej 
I 

w K 

1 I 



Drukowano jako manuskrypt 

wyłącznie dla członków Zwią.zku 

Warszawskie Zakłady Gl'.afic~e. Wilcza 60", tel. 893-4..7. 
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